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      „Minęły dni zamieszek inie musimy uciekać się do przelewu krwi ani przemocy, żeby wcielać wżycie nasze plany postępu ireform, gdyż opieramy się na przeświadczeniu, że wola ludu musi zwyciężyć wtych demokratycznych czasach”.


      Sir Rufus Isaacs, radca generalny, 1910


      WWielkiej Brytanii w1912 roku kobiety nie miały prawa głosu.

    

  


  
    
      


      Prolog


      14 kwietnia 1912, redakcja „London Evening Gazette”


      Odwudziestej drugiej przy Stonecutter Street zaczynają hałasować telegrafy Reutersa.


      Nobby opiera głowę na biurku pana Starka, ale podrywa się, kiedy słyszy głośny stukot alfabetu Morse’a, zwichnięty rytm wojskowego marsza. Szklana pokrywa telegrafu zawsze się trzęsie, być może zpowodu poluzowanej śrubki, amoże nierównych klepek pod biurkiem. Nobby równo odcina taśmę, tak jak lubi pan Stark, nie pozostawiając żadnych rozdarć ani szorstkich krawędzi.


      Apotem mruga.


      Pół godziny później, Royal Albert Hall, Londyn


      Ebony Diamond czekała wciemności znadgarstkami związanymi mocno jak sznurowadła. Jej palce zdrętwiały izsiniały; perlisty pot na dłoniach zmieniał mieszankę mąki ipoudre d’amour wpapkę. Za jej plecami Annie Evans chowała do dwóch worków łom, sznury iłańcuchy, których użyły do rozdzielenia dachówek iześlizgnięcia się między lodowatymi krokwiami. Zajęta pakowaniem, cicho nuciła słynną piosenkę o„śmiałym chłopaku na trapezie”, zastępując chłopaka dziewczyną.


      –Jak mu idzie? – Miała spokojne oczy, ale jej twarz zastygła wnerwowym uśmiechu.


      Ebony nie odpowiedziała. Obserwowała zebranie, które trwało pod nimi. Premier coraz bardziej wczuwał się wswoją przemowę. Daleko wdole falujące morze meloników, które wypełniały widownię, przypominało opiłki żelaza wkulistym akwarium.


      „Nie ma znaczenia, czy masz nogi złączone, czy rozchylone – mawiała matka Ebony – ale na litość boską, trzymaj ręce przy ciele albo stracisz jedną znich”. Krążyły plotki, że kiedyś wCrystal Palace pewien akrobata wylądował tak gwałtownie, że kawałek mózgu wypłynął mu przez nos.


      Annie ponownie przycupnęła pod niskimi belkami. Zamierzała tutaj wytrwać jak najdłużej, ale wkońcu itak ją znajdą. Miała nadzieję, że razem zEbony trafią do tej samej więźniarki.


      Ebony sprawdziła wiązania na nogach, poprawiła fragment wystającego ciała, przesunęła palcem po marynarskich węzłach, które zadzierzgnęła, anastępnie zaklinowała drewnianą poprzeczkę trapezu między stopami. Annie podała jej transparent, aEbony zacisnęła zęby na jedwabiu, krzywiąc się, gdy poczuła wustach śliski pachnący materiał. Wykonywała już wyższe skoki iprzed każdym znich było jej niedobrze. Jednak tym razem obie miały wperspektywie pobyt wwięzieniu Holloway. Strajk głodowy, przymusowe karmienie. Ebony słyszała, że używają brudnej rurki. Odrzuciła tę myśl, posłała Annie ostatnie spojrzenie isamotnie wspięła się na drewnianą krawędź. Apotem skoczyła.


      Nobby patrzy, jak przy wtórze drgań pomału napływają kolejne szczegóły, zarysy wydarzeń: kolor sznurków wgorsecie kobiety, wyraz jej twarzy, gdy przecinała powietrze. Wpycha do ust placek zwieprzowiną wgalarecie, śledząc niekończącą się taśmę. To lepsze niż historie drukowane w„Strandzie”.


      Fakty się zmieniają. Premier nie żyje. Premier żyje. Kobieta jest Cyganką. Kobieta jest mieszkanką Londynu. Kobieta miała słynną matkę. Wraz ze zmianami napływających informacji zmienia się także zachowanie ludzi wredakcji. Dziennikarze wygrzebują nekrologi, posyła się reporterów na posterunek policji przy Bow Street oraz do Albert Hall. Aprzez cały ten czas telegraf tyka, klaszcze istuka, jakby miał niespożyte siły. Przed północą powstaje pierwsza korekta, aNobby’ego ogarnia nuda. Placek ciąży mu wżołądku ichłopak rozważa, czy nie uraczyć się łykiem whisky zszuflady wbiurku Starka, skoro nocnego redaktora nie ma wpomieszczeniu. Ale wtedy taśma znów rusza, akiedy Nobby na nią spogląda, już nie mruga, tylko wydaje donośny okrzyk.


      15 kwietnia 1912, Clement’s Inn, siedziba Społeczno-Politycznej Unii Kobiet, Londyn


      –Macie gazety? Wszystkie? Napisali oniej? Powiedzcie mi, że trafiła na pierwszą stronę. Powiedzcie mi, że w „London Illustrated” znaleźli chociaż jedno zdjęcie.


      Kobieta ma rozpostarte ręce, arękawy jej bluzki wiszą zdala od ciała. Na jej nadgarstku lśnią szmaragdy, ametysty iperły, wktórych odbija się światło słońca wpadające przez okno.


      Jej przyjaciółka się nie uśmiecha, co trochę ją niepokoi.


      Gazety ztrzaskiem spadają na dębowy stół, rozsypując się na boki, wyślizgując się zokładek. Pani Pankhurst oraz kilka innych kobiet weszło do sali prasowej, zwabionych panującym tu podekscytowaniem. Rozlegają się szepty, padają pytania.


      –Udało jej się wykonać akrobację?


      –Nie zrobiła sobie krzywdy?


      Wszystkie wyciągają szyje, żeby lepiej widzieć.


      –Jeśli tego dokonała – odzywa się jedna zkobiet – to sama poprowadzę delegację do Asquitha, niosąc te gazety przed sobą jak transparent.


      –Zpewnością nie mogą tego zlekceważyć.


      Mimo wesołości panuje napięta iniespokojna atmosfera. Niektóre zkobiet zeszłego wieczoru były na miejscu wydarzeń; inne, które trafiły na czarną listę na skutek udziału wpokojowych protestach inie mogły wejść do budynku, już słyszały, co się stało. Wiedzą, że Ebony „poleciała jak pocisk” oraz że „przeszyła Asquitha wzrokiem, jakby był samym diabłem”. Wiedzą o transparentach z napisem „Głosujcie na kobiety”. Wiedzą, że tłum krzyczał „Odciąć ją” i„Powiesić ją na jej własnej linie”.


      Jednak nie mają pojęcia – nie mogły tego przewidzieć – co wyziera na nie zsiedmiu różnych okładek. Tandetne szmaty, drobno zadrukowane strony. Wszystkie okolone czarną obwódką. „Zatonięcie «Titanica» – 1500 ofiar”, jak ujęła to „London Evening Gazette”.


      Wpomieszczeniu zapada cisza. Niektóre zkobiet patrzą na panią Pankhurst, oczekując, że coś powie, ale ona tylko wbija srebrzystoniebieskie oczy wstół. Po kilku chwilach poskrzypywania podłogi iszurania nogami jedna zkobiet odchrząkuje ipyta:


      –Wogóle oniej nie napisali? Wżadnej zgazet?


      –Ajak ci się wydaje? – odburkuje inna, po czym wybiega zsali.


      Cisza wisi wpowietrzu jeszcze przez kilka minut.


      –Myślicie, że zamkną ją na drugim oddziale?


      Nikt nie odpowiada.


      Wkońcu pani Pankhurst sprawnie wsuwa kciuki pod okładkę jednej zgazet izaczyna ją kartkować, od czasu do czasu kiwając głową iwstrzymując oddech, apozostałe kobiety podchodzą bliżej, aż wkońcu milczące dłonie ioczy przeglądają wszystkie gazety.


      –Cholerny pech – odzywa się cichy głos zkąta przy oknie. Pani Pankhurst gwałtownie podnosi głowę, ale ktoś ją ubiega.


      –Czyj?
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      Rozdział pierwszy


      1 listopada 1912


      Słońce mocno przygrzewało, gdy Frankie George jechała na rowerze Fleet Street, próbując nie dopuścić, aby jej notatnik iwizytówki wyfrunęły zdolnych kieszeni, aołówki wbiły się jej wpierś.


      Nie ufała ciepłej pogodzie, kiedy wstała wpołudnie, żeby odebrać telegram od redaktora, który wzywał ją do biura przy Stonecutter Street. Teraz, kiedy omijała chłopców na motocyklach, które dmuchały fioletowym dymem, sterty końskiego łajna oraz parujące konie ciągnące omnibusy, żałowała, że tak się ubrała. Miała na sobie twarzowy tweedowy kostium wjasnobrązowych jesiennych barwach, doskonały do jazdy na rowerze, szczelny jak tapicerka. Na Fleet Street unosiły się odurzające opary, więc miała wrażenie, że brnie przez gorącą zupę. Zbliżył się do niej rozkołysany wóz pełen placków zmięsem iprzez chwilę miała ochotę sięgnąć po jeden znich, ale zmieniła zdanie, widząc, że koń ciągnący następny wóz na nie dyszy. Skręciła wShoe Lane, omijając rozbite dyniowe latarenki pozostałe po poprzednim wieczorze, gdy świętowano Halloween, idopiero wtedy przypomniała sobie, że jest dzień Wszystkich Świętych. Aznieba leje się żar. Co dalej? Atak lata wdzień Guya Fawkesa?


      Przy Stonecutter Street znajdowały się głównie redakcje czasopism, które korzystały zniższego czynszu. Wprzypadku „London Evening Gazette” oznaczało to gnieżdżenie się wstrzelistej kamienicy, sześciokrotnie wyższej niż szerszej, przez co na każdym piętrze mieściło się tylko jedno pomieszczenie. Cegły były wkiepskim stanie, awścianach co rusz pojawiały się nowe przecieki ipęknięcia. Wciąż strategicznie rozstawiano kolejne wiadra iwtykano pęczki wyściółki wświszczące szczeliny. Frankie oparła rower opłot przed budynkiem, skąd ostatnio go pożyczyła, iwbiegła po schodach.


      Wredakcji jak zwykle panował histeryczny szum. Rozcinano pliki świeżo wydrukowanych gazet, mężczyźni ubrani wkoszule ispodnie na szelkach biegali po schodach, nosząc kawałki papieru cienkie jak chusteczki. Zkażdego piętra dobiegały donośne okrzyki „kopia”, awraz znimi woń tureckiego tytoniu iod czasu do czasu odgłosy trzepnięcia któregoś zchłopców wucho.


      Frankie wyłowiła telegram zkieszeni iwręczyła go mężczyźnie wrecepcji.


      –Wiesz, czego chce? – Mężczyzna przyłożył dłoń do ucha, żeby usłyszeć jej odpowiedź wśród panującego gwaru.


      Frankie zerknęła na liścik. „STONECUTTER STREET STARK”. Wzruszyła ramionami. Mężczyzna odpowiedział tym samym gestem, po czym dłonią wskazał jej schody.


      Im wyżej wbudynku, tym ważniejszy lokator. Wpiwnicach stały prasy drukarskie obsługiwane przez mężczyzn wfartuchach, którzy tak ogłuchli od hałasu maszyn, że wrzeszczeli do siebie nawet wtedy, gdy siedzieli przy tym samym stole wOlde Cheshire Cheese. Wciąż pod ziemią, ale jeden poziom wyżej wyszkoleni ludzie ozwinnych palcach pianistów siedzieli przy linotypach, ustawiając litery wrównych rządkach.


      Parter należał do dziennikarzy sportowych ipracowników etatowych, których można było natychmiast posłać do dowolnego miejsca wLondynie, żeby podstępem zdobyli informacje na posterunku policji, wkostnicy, sądzie rozwodowym lub ugadatliwych właścicielek pubów bądź mściwych służących. Pisarze nekrologów, korespondenci polityczni oraz redaktorzy dłuższych artykułów zajmowali biuro położone na pierwszym piętrze; mieli do dyspozycji czerwoną aksamitną kanapę, zktórej wzbijały się kłębu kurzu, gdy tylko ktoś na niej usiadł. Jeszcze wyżej korektorzy pracowali przy biurkach pełnych niebieskich ołówków, butelek zklejem inożyczek, tnąc iukładając teksty otrzymane przez pomocników biurowych. Ana samym szczycie zasiadał sam pan Stark, redaktor naczelny, wgabinecie zeskrzypiącą drewnianą podłogą ipotężnym dębowym biurkiem pokrytym konkurencyjnymi gazetami oraz skrawkami kalki, którym towarzyszyła szklaneczka whisky ztrwałą skamieliną osadu po poprzednich drinkach.


      Stark miał także honor goszczenia usiebie telegrafu Reutersa, czterech filarów zwieńczonych oszkloną skrzynką zplątaniną elektromagnetycznych kabli, które przy wtórze tykania istukania wypluwały milę wiadomości dziennie. Wyniki konnych gonitw, przemowy parlamentarzystów, wydarzenia zagraniczne, wieści spedycyjne – wszystko to wylewało się na cienki pasek papieru, który Nobby, pomocnik Starka, przycinał nożycami iprzekazywał Starkowi do przeczytania. Większość wiadomości kończyła pod biurkiem wkoszu na makulaturę. Podczas pierwszej wizyty wgabinecie Starka Frankie ostrożnie przyjrzała się koszowi, zastanawiając się, jak wiele wychuchanych iręcznie zaadresowanych dziennikarskich wiadomości zostało zwiniętych wkulkę iwyrzuconych niczym stare skórki pomarańczy.


      Tuż przed dotarciem na półpiętro wdrodze do gabinetu Starka usłyszała czyjeś wołanie.


      –Hej, Georgie.


      –Mam na imię Frankie – zaczęła, odwracając się. Od razu rozpoznała Teddy’ego Hawkinsa, jednego zdziennikarzy, którzy mieli swoje biurko wpokoju redakcji informacyjnej na dole. Miał wykrzywione usta, które wyglądały, jakby kiedyś zostały zmiażdżone inigdy nie odzyskały pierwotnego kształtu. Niósł stertę wycinków zgazet.


      –Dostałaś od nas telegram?


      –Od pana Starka.


      Hawkins zbył tę uwagę.


      –Chce, żebyś opisała czyjąś sylwetkę. Tekst na pół, anie trzy czwarte strony. – Wyszczerzył się.


      Frankie szybciej zabiło serce.


      –Jutro wieczorem wColiseum występuje pewna sufrażetka, akrobatka. Ebony Diamond. Znasz ją?


      Dreszcz podekscytowania natychmiast ustąpił miejsca rozdrażnieniu. Już miała powiedzieć: „Aniby dlaczego miałabym ją znać?”, ale Hawkins nie dał jej okazji.


      –Nikt znas nie ma pojęcia, co to za jedna. Dlatego szef chce, żebyś się tym zajęła. – Zerknął na jej kostium. – Wiesz co nieco osufrażetkach, prawda? Tak czy inaczej, masz czas do jutra. On powie ci resztę. – Wparował przed nią do gabinetu Starka, pozostawiając za sobą smród starego dymu.


      Frankie usłyszała szmer pośpiesznej rozmowy, apo chwili Hawkins wyszedł, mrugnął do dziewczyny – przez co poczuła się lekko zbrukana – izbiegł po schodach. Zanim zniknął, zzadowoleniem zauważyła, że przy bucie powiewa mu długa taśma ztelegrafu.


      Szybko otrzepała kostium iweszła do gabinetu. Stark pochylał potężne ciało nad korektą iprzyglądał się jej przez monokl tkwiący woczodole. Za ucho zatknął niebieski ołówek. Miał owalną figurę zwężającą się ku górze jak jajko iniezwykle wyraziste rysy: uszy, nos, niebieskie wyłupiaste oczy, które wyglądały jak przytwierdzone redaktorskim klejem, awparze zniecodziennym wyglądem szedł niezdarny sposób wysławiania się. Stark lubił nazywać swoje dziennikarki „cukiereczkami” albo „ciasteczkami”.


      Nie podniósł wzroku. Frankie podeszła bliżej, tak że jej buty znalazły się wjego polu widzenia.


      –Ebony Diamond – powiedział, wciąż wbijając wzrok wdługi tekst. – Zna ją pani?


      Frankie pokręciła głową, ale po chwili zrozumiała, że powinna odpowiedzieć.


      –Nie. – Odchrząknęła.


      –Jest sufrażetką.


      –Nie znam jej – powtórzyła Frankie, starając się, żeby jej głos zabrzmiał pewnie.


      –Więc chciałbym, żeby ją pani poznała. Już dwukrotnie siedziała wHolloway, więc nie musi się pani znią cackać. Niech ją pani spyta odozorczynie iprzymusowe karmienie.


      Czekała na dalsze instrukcje, patrząc, jak jego głowa przesuwa się tam izpowrotem wzdłuż linii tekstu.


      –Jeszcze tu pani jest?


      –Chodzi oto... panie Stark. Nie jestem pewna, czy tekst osufrażetkach, zważywszy na moje doświadczenia... To znaczy przychodzi mi do głowy wiele innych tematów, które...


      –Albo to, albo relacja zrzucania kółkami wWimbledon Common. Chce pani relacjonować rzucanie kółkami?


      Frankie wmyślach szybko obliczyła odległość dzielącą ją od Wimbledonu. Prawie się opłacało.


      –Nie, panie redaktorze, dziękuję.


      –Nobby ma dla pani trochę notatek, prawda Nobby?


      Pomocnik Starka, który stał wkącie, wpatrując się wtykający telegraf, nachylił się nad stołem ipodał jej kawałek papieru. Na górze widniały nazwisko iadres zapisane przez Starka ozdobnym charakterem pisma za pomocą niebieskiego woskowego ołówka. „Olivier Smythe, gorsety, New Bond Street 125”. Poniżej Nobby nabazgrał swoje notatki.


      Frankie zmarszczyła czoło.


      –Przepraszam, nie wiem, czy dobrze zrozumiałam. To adres sklepu zgorsetami przy Bond Street.


      –Tak.


      Frankie się zawahała.


      –On jej szyje kostiumy – rzekł Stark, jakby to wszystko było oczywiste. Potem wrócił do studiowania korekty, aNobby wzruszył ramionami iodwrócił się wstronę telegrafu. Frankie westchnęła, złożyła kartkę ischowała ją do kieszeni, po czym wyszła na korytarz.


      Była wpołowie wysokości schodów, kiedy jakiś mężczyzna wbrązowym robotniczym stroju wypadł zjednego zbocznych pokoi.


      –Chwileczkę, chwileczkę. – Zatrzymał ją, rzucając wjej stronę skórzane pudełko. Jego poplamione tuszem palce cuchnęły chemikaliami. – Postaraj się odobre ujęcie. Zbliska, od pasa wgórę. Nie zapomnij otalii. Niech nie zamyka oczu. Płytki już włożyłem, ćwiartki. – Wskazał połówkę trójkątnej rurki wetkniętą ztyłu urządzenia. – Jeśli ją zgubisz, przerobię twoje palce na konserwę. Proszek wrazie potrzeby możesz kupić waptece. Najlepiej marki Muller’s.


      Dopiero wtedy ją olśniło, czym jest ta skrzynka ze skóry.


      –Już kiedyś robiłam zdjęcia – odparła. To nie była prawda, ale ktoś kiedyś ją sfotografował, ato prawie to samo. Ostrożnie wyjęła aparat zpudełka iuważnie mu się przyjrzała. Miał sztywną czerwoną harmonijkę ilśniące mosiężne okucia. Na żółtym szklistym okręgu widniał napis „J. Lizars Challenge. Glasgow, Londyn, Edynburg”.


      Schowała aparat do pudełka izałożyła na ramię skórzany pasek, anastępnie wyszła zbudynku, wystawiając twarz na światło słońca. Usiłowała pozbyć się słabego mrowienia, który poczuła przed gabinetem Starka, kiedy Teddy Hawkins powiedział jej, dlaczego otrzymała to zlecenie. Oczywiście Teddy Hawkins nigdy nie przeprowadzał wywiadów zsufrażetkami; wolał napełniać kufle policjantom idawać włapę politykom wSavage Club.


      Sufrażetka. Już ona mu pokaże sufrażetkę. Wystarczy rzut oka na jej spodnie iwszyscy od razu zakładają, że jest cholerną sufrażetką. Zresztą to nawet nie jest prawdziwe słowo, tylko nazwa, którą wymyślił ktoś w„Daily Mail”, żeby odróżnić tłukące młotkami podopieczne pani Pankhurst od popijających herbatkę podopiecznych pani Fawcett. Sufrażystki isufrażetki oraz kilka innych odłamów, awszystkie wyglądały identycznie wswoich bluzkach, kostiumach szytych na miarę ikapeluszach ozdobionych wypchanymi zwierzętami, gdy wciskały ludziom broszurki na rogach ulic.


      Ateraz Frankie miała po prostu ruszyć tanecznym krokiem do sklepu zgorsetami wposzukiwaniu sufrażetki akrobatki, której nigdy nie widziała. To był dla nich wszystkich świetny dowcip. Wyobrażała ich sobie znatłuszczonymi włosami, spowitych wonią tureckiego tytoniu, jak zbierają się wpokoju redakcji irechoczą jak małpy do swoich filiżanek zkawą.


      Przełknęła ślinę iuniosła podbródek. To tylko praca, dodatkowa praca. Zresztą wywiad to awans wporównaniu zjej stałą rubryką, którą współtworzyła zIskierką, oraz okazjonalnymi rysunkami satyrycznymi. Poza tym według Jurnalism for Women [Dziennikarstwa dla kobiet] Audrey Woodford nigdy nie należy odmawiać pracy. Przeczesała palcami kępkowate brązowe włosy, wsuwając je za uszy, poprawiła futerał zaparatem na ramieniu iruszyła wstronę ogrodzenia. Kiedy do niego dotarła, zdążyła zobaczyć, jak sprzedawca gazet, wciąż wciśnięty między deski tablicy reklamowej, wskakuje na rower ichwiejnie odjeżdża ulicą.


      –Hej!


      Chłopak przyśpieszył, uderzając kolanami otablicę. Frankie westchnęła iwyjęła spod żakietu stary zegarek kieszonkowy dziadka. Był już kwadrans po trzeciej. Od Bond Street dzieliło ją wiele mil, acentrum miasta było zapchane. Jeśli pojedzie metrem, być może zdąży.


      Wmetrze panował tłok, ale dało się go wytrzymać, aFrankie znalazła nieco miejsca pod trzęsącą się ścianą. Kiedy pociąg mknął pogrążonymi wmroku tunelami, okna zmieniały się wlustra, dzięki czemu po raz pierwszy tego dnia mogła zobaczyć, jak wygląda, gdyż zazwyczaj nie zawracała sobie tym głowy przed wyjściem zdomu. Wzorzysta wełniana chustka przekrzywiła się jej na szyi, askóra wokół brązowych oczu lśniła. Oliwa zoliwek, którą matka dała jej do gotowania, skutecznie pozwalała zapanować nad fryzurą. Nosiła krótkie włosy od pierwszego dnia pracy jako asystentka zecera w„Tottenham Evening News”, gdy jej szef bez ostrzeżenia obciął jej kucyki nożycami. Czy jej policzki wyglądały pulchniej niż zwykle? Zawsze chlubiła się smukłą sylwetką, ale ostatnio miała wrażenie, że jej pasek uspodni stał się ciaśniejszy. Zbyt wiele spotkań przy ginie ze starą Iskierką podczas pracy nad cotygodniową rubryką izbyt dużo piwa wCheshire Cheese.


      Oparła się ookno, zastanawiając się, jak długo będzie szukać sklepu iczy wogóle zastanie tam sufrażetkę. Gdyby udało jej się dobrze wypaść, pan Stark mógłby jej zlecić kolejne wywiady. To prawda, od wielu tygodni nękała go, żeby przydzielił jej jakieś pikantniejsze zlecenie. W„Tottenham Evening News” zdarzało jej się zastępować chorych etatowych dziennikarzy ichodzić na rozprawy sądowe albo do kostnicy. Jednak najwyraźniej przy Fleet Street kobiety posyłano tylko na otwarcia zakładów krawieckich, bale, podczas których wprowadzano młode panny do towarzystwa, lub po sensacyjne plotki prosto zmagla.


      Kiedy windziarz na stacji przy Bond Street wydźwignął ją na powierzchnię, słońce już zaczęło się obniżać. Niebo pociemniało, ustępując miejsca mgle herbacianego koloru nawiewanej znad Tamizy.


      Frankie poprawiła klapy kostiumu, po raz pierwszy tego dnia ciesząc się ze swojego tweedowego stroju. Przy skrzyżowaniu zOxford Street stało kilka tramwajów, adalej na New Bond Street czekały kryte jednokonne powozy. Lampy gazowe ielektryczne świeciły wewnątrz sklepów, otaczając towary na wystawach lśniącymi całunami srebra izłota. Klienci kłębili się na chodnikach, śpiesząc się, aby dokończyć zakupy przed zmianą pogody.


      Zerknęła na zegarek kieszonkowy – za kwadrans czwarta, jeszcze wcześnie – anastępnie wyjęła grubego papierosa Matinee oraz pudełko zapałek zpapierośnicy, którą trzymała pod żakietem. Najpierw chciała się wprowadzić wodpowiedni nastrój. Zapaliła papierosa izdeptała zapałkę.


      Powoli zaciągając się dymem, przeszła pomiędzy rzędem dorożek isklepowych witryn. Była wpołowie drogi od wysokiej dwukółki do trafiki, gdy jej wzrok przyciągnął jakiś kształt woknie kolejnej dorożki. Podeszła izajrzała do środka. Początkowo miała wrażenie, żeto rozczłonkowane ciało skurczone do oszałamiająco małych proporcji, ułożone na ławeczce wewnątrz kabiny. Zamrugała ipo chwili zrozumiała, na co patrzy, awtedy się odwróciła. Za nią, na zakrzywionej witrynie sklepowej, podświetlony złotymi lampami gazowymi wisiał bladofioletowy jedwabny gorset. Kiedy się do niego zbliżyła, dziwaczne kopie tego kształtu zaczęły się pojawiać wmlecznym świetle wypełniającym wystawę – zwisały zsufitu, opinały drewniane sylwetki. Podniosła wzrok na szyld. „Olivier Smythe. Paryskie gorsety”. Poniżej znajdowała się złoto-czarna lakierowana płaskorzeźba przedstawiająca herb królewski.


      Awięc to tutaj panna Ebony Diamond zaopatruje się wbieliznę. Frankie nie wiedziała, że wwodewilach tak dobrze płacą. Odetchnęła zulgą, że nie kazali jej szukać wiatru wpolu, izajrzała przez okno. Przy ladzie stali mężczyzna oraz wysoka, żywo gestykulująca starsza pani wpastelowym kapeluszu zkwiatami.


      Jak dziennikarze zabierają się do takich spraw? Audrey Woodford przezornie zapomniała otym wspomnieć. Frankie po raz ostatni zaciągnęła się gorzkim papierosem, po czym wyciągnęła swój notes izerknęła na plik notatek, które dał jej pomocnik Starka. „Akrobatka, sufrażetka, treserka tygrysów. Wkwietniu zaatakowała Asquitha. Pracuje wJojo’s Cocoa Bar wSoho. Wpiątek występuje wColiseum. Nie zadzierałbym znią”. Ostatnie zdanie podkreślono na niebiesko. Frankie uniosła brew.


      Klientka uśmiechnęła się iprzyjęła zapakowany zakup, apotem wypłynęła zpowrotem na ulicę, dzwoniąc sklepowym dzwonkiem ipoprawiając futro pod szyją. Frankie patrzyła, jak mężczyzna, którego uznała za pana Smythe’a, wygładza ubrania na wystawie. Było wnim coś dziwnego, czego nie potrafiła wskazać, jakaś delikatność działania. Zapięła żakiet, starając się wyglądać jak najbardziej elegancko, żałując, że jej koszula nigdy nie daje się równo wpuścić za pasek. Kiedy podeszła do drzwi sklepu, chłopiec wdużej czapce naciągniętej na ogniście rudą czuprynę wyłonił się zcienia ije otworzył. Frankie zaczęła grzebać wkieszeni, szukając pensa dla niego, ale znalazła jedynie cholernego szylinga, którego chciała zachować na opłatę za przejazd metrem, więc wyjęła pustą dłoń itylko się uśmiechnęła.


      Brzęk dzwonka wywołał wniej nerwowość. Weszła do mrocznego, wyłożonego panelami pomieszczenia, wktórym unosił się słodki zapach, ispokojnie zaczęła przeglądać wieszaki ztkaninami, jakby kupowanie gorsetu było najbardziej naturalną rzeczą na świecie. Prawdę mówiąc, przyprawiało ją to olekkie mdłości: miękka satyna iszorstka koronka. To miejsce przypominało połączenie podupadłego sklepu rzeźnika zniesamowitym salonem fryzjerskim, niczym wspólne przedsięwzięcie panny Havisham iSweeneya Todda. Akurat trzymała wdłoniach kremowo-karmelowy łaszek – takie połączenie kolorów kojarzyło jej się zkaftanami bezpieczeństwa – kiedy za sobą usłyszała kroki.


      –Czym mogę służyć?


      Frankie odwróciła się iwtedy zrozumiała, co było tak dziwaczne wtym człowieku. Był ściśnięty gorsetem do makabrycznych rozmiarów trzydziestu pięciu, czterdziestu centymetrów. Usiłowała nie patrzeć na jego ciało, skupiając się na twarzy. Miał wyraziste policzki, jakby skrojone krawieckimi nożycami, awdużych okrągłych brązowych oczach kryła się ciekawość.


      Odchrząknęła. Czy wypada od razu zapytać oEbony Diamond? Zawahała się.


      –Chciałabym kupić gorset.


      Pan Smythe nie potrafił ukryć rozbawienia, kiedy powiódł wzrokiem po jej kostiumie ze spodniami.


      –Naprawdę?


      –Tak, muszę się wybrać na ślub. Wsobotę – dodała obcesowo, podejrzewając, że właśnie tak się zachowują klientki kupujące gorsety. Właśnie obmyślała potworną sukienkę, wrodzaju tych, na które namawiałaby ją matka, gdyby Frankie rzeczywiście musiała iść na ślub, gdy nagle zauważyła jakiś cień, który pojawił się na bocznej ścianie sklepu. Smythe najwyraźniej też go dostrzegł, ponieważ stanął przed Frankie, starając się przesłonić jej widok, izaczął głośno rozprawiać owyjątkowej pogodzie oraz otym, czy wolałby brać ślub jesienią, czy raczej wiosną. Jednak dziewczyna już zauważyła niezwykłą sylwetkę. Nagle dotarło do niej, co fotograf z„Gazette” miał na myśli, kiedy mówił „Nie zapomnij otalii”.


      To była Ebony Diamond. Na pewno. Niczym postać żywcem wyjęta zpowieści wiktoriańskiej, wyłoniła się zza zasłony wgłębi sklepu. Otaczała ją czarna staroświecka suknia, która sięgała aż do szyi, aponiżej opadała plisami ilicznymi warstwami, sunąc tuż nad ziemią wślad za pośpiesznie idącą właścicielką. Jednak to talia kobiety przyciągnęła uwagę Frankie. Ebony była opięta gorsetem równie ciasno jak sprzedawca. Frankie zrobiło się niedobrze, kiedy wyobraziła sobie ściśnięte jedzenie iwnętrzności. Nosiła usztywnienie zaledwie przez tydzień, kiedy miała trzynaście lat – zakonnice nazywały to „usztywnieniem”, „gorsety” były przeznaczone dla Marii Magdalen tego świata – ale bicie rózgą za odmowę jego zakładania było pestką wporównaniu zbólem, który powodowało jego noszenie, więc dała sobie spokój.


      Kobieta wmalutkich czarnych rękawiczkach trzymała dłonie przed sobą, żeby zachować równowagę, gdy wbiegła do sklepu, wpadając na wieszaki ze starannie rozwieszonymi gorsetami, przewracając je ipotykając się oswoją suknię. Przemknęła obok Frankie, pozostawiając przyjemny słodki zapach poudre d’amour iginu. Nagle jej kostka zaplątała się wwężowe paski jednego ze zrzuconych gorsetów ikobieta zatrzymała się, żeby odetchnąć.


      Smythe poczerwieniał na twarzy ibez przekonania spróbował pokierować Frankie wstronę przymierzalni, ale zręcznie mu się wymknęła.


      –Przepraszam – wymamrotał, mijając dziewczynę ipo drodze podnosząc kilka ubrań. – Ebony – syknął, aFrankie zdziwiła się, że nazwał kobietę po imieniu. – Co wciebie wstąpiło? Trzęsiesz się jak zbity pies.


      Kobieta wczarnej sukni obróciła się wjego stronę.


      –Ona jest na górze, prawda?


      –Kto?


      –Dobrze wiesz kto. Ajeśli wiesz, co jest dla ciebie dobre, to wyjdziesz ze mną inigdy nie wrócisz.


      –To nie jest odpowiednia chwila.


      Ebony drżącą ręką wyciągnęła coś spod koronkowego stanika.


      –Może ją zapytasz... – wskazała głową sufit sklepu, znad którego dobiegały przytłumione odgłosy warsztatu – ...skąd to wzięła. – Podniosła przedmiot do światła, aFrankie zauważyła, że to duża srebrna broszka zmigoczącym, lśniącym złotym wzorem wyrzeźbionym na powierzchni. – Bo na pewno nie znalazła na manekinie ukrawca. – Zamachnęła się, znieruchomiała na chwilę, apotem mocno rzuciła przedmiotem wSmythe’a. Uchylił się, zakrywając głowę rękami, abroszka uderzyła ozieloną aksamitną zasłonę, która wisiała wgłębi sklepu, po czym ztrzaskiem spadła na podłogę.


      –Ebony!


      Ebony wbiła wniego wzrok. Jej czarne oczy płonęły. Frankie przez chwilę myślała, że kobieta się rozpłacze, ale jej oblicze znów stężało.


      –Spytaj ją – rzuciła, ponownie wskazując podbródkiem sufit. Odepchnęła na bok kolejny wieszak zubraniami, zamaszyście otworzyła drzwi, aż dzwonek podskoczył, apotem zatrzasnęła je za sobą.


      Awięc to jest Ebony Diamond, pomyślała Frankie. Niesławna madame sufrażetka. Niezwykła twarz, nieco groźna, ale wkońcu pomocnik Starka ostrzegał, żeby znią nie zadzierać.


      Frankie nagle przypomniała sobie oaparacie, który wciąż wisiał na jej plecach.


      –Proszę zaczekać! – Sięgnęła przez ramię, odpinając pudełko. Mosiężne okucia za szybko wyślizgnęły się zfuterału, tak że aparat prawie wypadł jej zrąk. Założyła sobie pasek na szyję iupuściła futerał na podłogę. – Muszę zrobić zdjęcie. – Potykając się orozrzucone ubrania, podbiegła do drzwi.


      Frankie widziała, jak Ebony Diamond pośpiesznie idzie ulicą, ajej przypominająca klepsydrę sylwetka rozpływa się we mgle. Szarpnięciem otworzyła drzwi, wpuszczając do wnętrza podmuch chłodnego, wilgotnego powietrza.


      –Proszę zaczekać! – zawołała. – Jestem dziennikarką! Proszę zaczekać! Panno Diamond!


      Ebony zaczęła przyśpieszać, przechodząc zszybkiego marszu do truchtu, ajej suknia powiewała jak krucze skrzydła. Frankie zacisnęła zęby ipobiegła za nią, czując ucisk spodni iżałując, że tak dużo wypiła wciągu ostatnich kilku tygodni.


      Na skrzyżowaniu zBrook Street Ebony musiała się zatrzymać, gdy minął ją ciąg tramwajów pobrzękujących dzwonkami. Ubrana wfartuch sprzedawczyni od Fenwicka podeszła do Frankie, potrząsając butelką najnowszej wody perfumowanej Guerlain.


      –Piżmo! – warknęła. – Prosto od piżmowołu! – Frankie uniknęła dłoni rozpylającej perfumy istanęła przed Ebony Diamond.


      –Panno Diamond.


      Ebony dopiero po chwili zwróciła na nią czarne oczy. Miała twarz białą jak księżyc, krótki zadarty nos iszerokie szkarłatne usta.


      –Śledzi mnie pani? – rzuciła.


      Frankie straciła oddech, ale udało jej się wysapać:


      –Chcę tylko zadać pani kilka pytań. Owięzienie Holloway. Chcemy opisać pani sylwetkę. Wgazecie. Co pani na to? – Wyjęła zkieszeni swoją wizytówkę.


      Panna Diamond przez chwilę sprawiała wrażenie wystraszonej. Wkońcu przyjęła wizytówkę iznieobecną miną przesunęła palcem po wytłoczonym napisie. Powoli przyjrzała się literom.


      –Francesca George, współpracowniczka, „London Evening Gazette”. – Jej twarz się rozpogodziła; wyglądała, jakby miała coś na końcu języka. – Dziennikarka, tak?


      –Zgadza się. – Frankie zaczęła ustawiać aparat. Gdyby udało jej się skłonić Ebony do pozostania wmiejscu chociaż przez kilka sekund. Prawdę mówiąc, resztę mogła zmyślić. W„London Evening Gazette” lekko traktowano fakty. Atamta sprzeczka wsklepie to pewniak, niezależnie od tego, czy chodziło opodatki, czy oróżowe pludry.


      Ebony tak energicznie wyciągnęła wjej stronę dłoń zwizytówką, że aparat uderzył Frankie wtwarz.


      –Ma pani tupet, że mi to proponuje.


      Frankie zatoczyła się do tyłu.


      –Nie wiem, oco pani chodzi. Chcę tylko zadać pani kilka pytań. Wsprawie przymusowego karmienia.


      –Przymusowego karmienia, akurat. – Wskazała Frankie rogiem wizytówki. – To pani narysowała tamtą karykaturę dla „Puncha”, prawda? „Chyba napiję się przez nos, Maud, podaj herbatę”.


      Frankie spochmurniała. Wiedziała, że tak się stanie, gdy tylko Teddy Hawkins użył słowa „sufrażetka”. Była pewna, że właśnie dlatego ją wybrali. Teraz wszyscy siedzą wOlde Cheshire Cheese, wychylając kolejne kufle portera, dzieląc się wieprzowymi skwarkami iuśmiechając kpiąco.


      Frankie rzeczywiście kilka miesięcy wcześniej narysowała wspomnianą karykaturę zmyślą o„Puncha”. Przez lata starała się zamieścić tam swoje rysunki, ale zawsze powtarzano jej, że są za mało satyryczne, nie licząc tego jednego. Chłopak wrecepcji, który wyglądał na zbyt młodego, żeby nosić długie spodnie, zakrztusił się ze śmiechu, zanim go jej oddał. Kiedy redakcja „Puncha” odrzuciła karykaturę, ta popłynęła wdół mętnego łańcucha pokarmowego Fleet Street, aż wkońcu trafiła pod drzwi „London Evening Gazette”, szmatławca, który drukował swój tytuł cyrkową czcionką iużywał hasła „Najlepsza gazeta na ziemi”. Pan Stark stwierdził, że rysunek idealnie pasuje do profilu „Evening Gazette”. Grupa kobiet stała wokół stołu zastawionego ciastami ibabeczkami – narysowane przez nią sylwetki były „doskonałe”, stwierdził, „zupełnie jak w«Punchu»” – podczas gdy jedna mocowała do dzbanka zherbatą długą rurkę wrodzaju tych, jakich używa się wHolloway do przymusowego karmienia kobiet prowadzących strajk głodowy. Ebony Diamond niewłaściwie zacytowała podpis, który brzmiał: „Nie, Mildred. Myślę, że tym razem napiję się przez nos”.


      Wponiedziałek po wydrukowaniu rysunku pan Stark osobiście wezwał ją do swojego gabinetu, uścisnął jej dłoń – wtedy po raz jedyny popatrzył jej woczy – izaproponował prowadzenie piątkowej rubryki, którą nazywał „przewodnikiem po społeczeństwie”, wspólnie zIskierką, podstarzałą „bywałą damą”.


      –Potrzebuję tylko jednego zdjęcia. Nie musi pani nic mówić. Ale jeśli wrócę bez zdjęcia, mój redaktor rozwiesi moje flaki na sznurze zpraniem.


      –Proszę mi to zabrać zoczu. – Czarna sukienka Ebony zaszeleściła, gdy kobieta przepchnęła się obok Frankie. Ruch uliczny zmalał, tworząc lukę. Frankie ruszyła wstronę Ebony, unosząc aparat do twarzy.


      Nagle Ebony do niej doskoczyła. Wtej samej chwili, gdy Frankie nacisnęła guzik migawki, jej szczęka odskoczyła pod wpływem prawego sierpowego Ebony Diamond. Ebony była nie tylko silna, ale także zwinna, ipo chwili zdołała mocno chwycić aparat. Jednym gwałtownym ruchem wyrwała go dziewczynie iruszyła zpowrotem wstronę sprzedawczyni perfum.


      –Nie jest mój. Proszę go oddać.


      –Trzeba było wcześniej otym pomyśleć. – Ebony rzuciła aparat na ziemię iFrankie przez pełną przerażenia chwilę myślała, że zamierza go zdeptać.


      –Nie jest mój, do diaska!


      Ebony cofnęła się okrok, anastępnie wyrwała sprzedawczyni buteleczkę piżma.


      –Oszalała pani? – Frankie zgrozą zrozumiała, co Ebony zamierza, ale mogła tylko patrzeć, jak ta uderzeniem dłoni odrywa rozpylacz od szyjki butelki iwylewa jej zawartość na aparat. Potem sięgnęła do kieszeni sukni, wyjęła zapałkę, potarła nią opodeszwę buta iupuściła.


      Klienci isprzedawcy odskoczyli do tyłu, gdy błękitno-złote płomienie otoczyły skórzaną obudowę. Połyskująca farba ochronna zaczęła skwierczeć ipłonąć.


      Frankie aż się zatoczyła.


      –Po co pani to zrobiła? Brakuje pani piątej klepki! Całkiem pani zbzikowała. – Osmaliła sobie dłonie, usiłując stłumić płomienie. Rozglądając się rozpaczliwie, zobaczyła kataryniarza zblaszanym kubkiem pełnym piwa opaskudnym kolorze. Odebrała mu go, nie zwracając uwagi na jego protesty, iszybko oblała piwem płonący aparat.


      Dym zpalonej skóry zsykiem wzniósł się wpowietrze. Płomienie zmalały, apo chwili zniknęły. Frankie ostrożnie dotknęła jednego zmosiężnych okuć igwałtownie cofnęła palec, tak było rozpalone. Kawałki metalu na bokach aparatu stopiły się izdeformowały. Zanim odda sprzęt, będzie musiała go zabrać do jednego zzegarmistrzów przy Gray’s Inn Road.


      Podniosła wzrok, rozejrzała się, ale nigdzie nie dostrzegła Ebony. Londyński tłum ponownie wypełnił chodniki. Jeśli nie połknęła jej ludzka ciżba, to rozpłynęła się wgęstniejącej mgle. Frankie przykucnęła na zimnym gruncie iprzeciągle jęknęła.


      To był najgorszy dzień od czasu, gdy pan Rodgers z„Tottenham Evening News” kazał jej spędzić sześć godzin przed kostnicą wSouthwark, gdzie wypatrywała mężczyzny, którego zmasakrowała świnia. Frankie gorzko pożałowała, że nie wybrała się na turniej rzucania kółkami albo rozprawę rozwodową bądź nie została włóżku, wogóle rezygnując zpracy. Wszystko, byle nie ta zwariowana, dzika sufrażetka.


      Wstała ipodniosła przemoczony, przypalony aparat, zktórego wydobywała się słodka woń. Po ulicy szaleńczo mknęły pojazdy, ana chodniku napierali na nią śpieszący się ludzie. Kobieta od Fenwicka wołała: „Ojej, ojej”.


      Frankie zciężkim sercem ruszyła wstronę najbliższej stacji metra. Uszła kilka kroków, gdy nagle pośród brudnej mgły zauważyła jaskrawy błysk. Coś wkolorze jasnej miedzi kołysało się wgórę iwdół, zrazu łagodnie, potem coraz bardziej żywiołowo, lawirując między pojazdami iprzechodniami.


      Rudowłosy chłopiec; ten sam, który wpuścił ją do sklepu. Frankie zatrzymała się, żeby na niego popatrzeć. Zanurkował za stojący wóz, rozejrzał się wtył iwprzód, apotem ponownie ruszył, zwinny jak kocur.


      Pewnie kieszonkowiec, pomyślała. Dzięki Bogu, że nie dała mu tamtego szylinga, bo byłoby jeszcze gorzej. Apotem znów donośnie jęknęła – tym razem zwracając na siebie uwagę zdjętych grozą przechodniów przy Bond Street – gdy uświadomiła sobie, że zostawiła futerał od aparatu wsklepie zgorsetami.

    

  


  
    
      


      Rozdział drugi


      Wtym samym czasie trzy ipół mili dalej, przy Shoe Lane, Emmeline Pankhurst, przywódczyni Społeczno-Politycznej Unii Kobiet – sufrażetek – weszła do sklepu ztowarami żelaznymi. Była przyzwyczajona do woni kreozotu oraz widoku gwoździ ipodkładek różnych rozmiarów woszklonej szafce za ladą. Uważając, żeby nie zaczepić spódnicą ohaczyki idrewniane bolce sterczące zpółek, szła wąskim przejściem na środku sklepu, leniwie muskając palcami rząd niewielkich gumowych młotków. Zza zasłony zpaciorków wyłonił się mężczyzna. Miał pięćdziesiąt kilka lat irumianą twarz zelegancko przystrzyżoną siwą brodą, która upodabniała go do Świętego Mikołaja.


      –Czym mogę pani służyć?


      Pani Pankhurst efektownie podniosła wzrok, jakby wyrwana zgłębokiej zadumy.


      –Potrzebuję dwudziestu pięciu młotków.


      Mężczyźnie nawet nie drgnęła powieka. Nauczycielka, aprzynajmniej na taką wygląda. Drobny surowy nos ioczy jak zporcelany zWorcester. Do tego sukienka zgrubej brązowej wełny, zapięta pod szyję pomimo słonecznego dnia. Belferka ze szkoły dla chłopców. Ito nieźle wygadana.


      –To zależy, do czego ich pani będzie używała. Jeśli do prac stolarskich, to wystarczy podstawowy młotek ciesielski. Normalnie zapłaciłaby pani szylinga za sztukę, ale dwadzieścia pięć sztuk mogę pani sprzedać za dwadzieścia szylingów.


      Pani Pankhurst przez chwilę się zastanawiała.


      –To uczciwa oferta.


      Mężczyzna zaczął czegoś szukać pod ladą, apo chwili wyciągnął bardzo smukły młotek ztrzonkiem pomalowanym na zielono istalowym obuchem owypolerowanej zaokrąglonej końcówce.


      –Och, wygląda cudownie. – Wzięła młotek do ręki. – Musi się nadawać do skutecznego tłuczenia szkła.


      Mężczyzna energicznie pokiwał głową.


      –Będzie idealny.


      –Wspaniale.


      –Niestety, na zapleczu mam tylko osiemnaście sztuk. – Sprzedawca podrapał się wgłowę. – Mogę sprowadzić resztę na przyszły tydzień.


      –To dosyć pilna sprawa. Będziemy ich potrzebować dzisiaj wnocy. – Zawahała się. – To znaczy jutro rano. Osamym świcie.


      Mężczyzna pokręcił głową.


      –Obawiam się, że to wszystko, co mogę pani zaoferować. Kosztują szylinga isześć pensów, ale jeśli weźmie pani osiemnaście, sprzedam je po szylingu za sztukę.


      Pani Pankhurst przestała wodzić palcami po zielonym trzonku ipodniosła wzrok zuśmiechem.


      –Doskonale. Wtakim razie niektórzy po prostu będą się musieli podzielić.


      –Właśnie tak, proszę pani – odrzekł sprzedawca, kiedy sięgnęła do torebki. – Właśnie tak.


      Nieco dalej na północ pani Deacon zPopham Drive 72 również weszła do sklepu ztowarami żelaznymi przy Cricklewood High Street.


      Właściciel, korpulentny iniechlujny mężczyzna okępkowatych wąsach, zkonsternacją patrzył, jak kobieta wsubtelnym stroju zciemnozielonego aksamitu podchodzi do jego brudnej lady. Pewnie służąca jej się rozchorowała imusi sama załatwiać sprawy dla domostwa.


      Jej słowa go zaskoczyły.


      –Przepraszam, chciałabym kupić młotki. Dokładnie dwadzieścia pięć sztuk.


      Właściciel posłał jej zdziwione spojrzenie. Ale po chwili zrozumiał. Belferka, na pewno ze szkoły dla chłopców. Już wszystko jasne.


      Zanim Frankie wróciła na Bond Street 125, pan Smythe zdążył zgasić lampy gazowe na wystawie. Teraz na klęczkach zbierał drewniane wieszaki iumieszczał swoje gorsety zpowrotem na stojakach. Obok niego stała dziewczyna olśniących czarnych włosach, wbrązowej lnianej sukience ifartuchu. Otrzepywała ubrania, które jej podawał, irozprostowywała koronki. Frankie delikatnie otworzyła drzwi. Dzwonek cicho zadźwięczał, ale obie postacie się nie obejrzały. Wpowietrzu nadal unosiła się woń poudre d’amour, którą pozostawiła za sobą Ebony.


      Frankie grzecznie przeprosiła iprześlizgnęła się obok sprzątających, usiłując podsłuchać ich rozmowę. Przez sufit przebijały się hałasy dobiegające zwarsztatu, więc udało jej się uchwycić tylko kilka niewyraźnych słów: coś o„koronce” i„pierzastej lamówce” na stroju, który dziewczyna przygotowywała dla Ebony, atakże narzekanie, że panna Diamond nie zaczekała na przymiarkę. Kiedy Frankie skradała się do tylnej części sklepu, gdzie leżał futerał na aparat, usłyszała, jak pan Smythe szepcze:


      –Ja go przymierzę, ajeśli nie będzie na nią pasował, kiedy przyjdzie go odebrać, sama będzie sobie winna.


      Zaciekawiona tym planem, ponownie zerknęła na talię Smythe’aidoszła do wniosku, że gorset spina ją zapewne do rozmiaru Ebony Diamond. Kiedy otym pomyślała, zjej krtani wydobyło się nikotynowe charczenie.


      Futerał leżał wprzymierzalni, wepchnięty wkąt. Wsunęła do środka wilgotny aparat, anastępnie sięgnęła po pasek. Utknął pod zieloną zasłoną zakrywającą tylną ścianę pomieszczenia. Kiedy go pociągnęła, poczuła opór. Uznała, że ocoś się zaczepił, więc odgarnęła zasłonę, szukając jej krawędzi. Odgłosy warsztatu stopniowo przybrały na sile; rozlegało się ciche pobrzękiwanie metalu iregularne stukanie drewna odrewno. Znalazła brzeg zasłony, odsunęła ją iaż podskoczyła.


      Kobieta – aprzynajmniej Frankie uznała, że to kobieta, chociaż niedokładnie ją widziała – początkowo nachylała się zzaciekawieniem, patrząc na pasek, ale kiedy dostrzegła Frankie, gwałtownie się podniosła; tak gwałtownie, że dziennikarka głośno westchnęła. Usmarowane czoło kobiety okrywał brudny czepek, jaki zazwyczaj noszą stare panny, aspod niego wyzierały wilgotne oczy. Resztę twarzy zakrywały fałdy brudnej kremowej tkaniny, która osłaniała nos iusta. Materiał mocno zasupłano pod brodą. Kiedy kobieta się odezwała, jej głos zabrzmiał, jakby żuła kawałki waty.


      –Wynocha, własność prywatna. – Próbowała przepędzić Frankie, machając rękami.


      Wtedy Frankie zrozumiała, co jest znią nie tak. Słyszała okobietach zpokolenia swojej matki, które na skutek pracy wfabrykach zapałek cierpiały na pofosforową martwicę szczęki, ale nigdy nikogo takiego nie widziała. To była straszliwa choroba, od której puchła szczęka irozkładały się kości, tak że nie było innego wyjścia niż usunąć część podbródka. Miejscowi powiadali, że na końcu ulicy mieszka kobieta, która cierpi na to schorzenie. Frankie odwróciła wzrok, gdy ze wstydem zdała sobie sprawę, jak natarczywie przygląda się kobiecie.


      –Proszę to zabrać. – Kobieta pchnęła wjej stronę pasek. Podnosząc futerał, Frankie wycofała się do sklepu, gdzie zderzyła się ze ściśniętą talią pana Smythe’a.


      Sprzedawca miał cichy, ale lodowaty głos.


      –Do tej części sklepu nie wolno wchodzić. Może tabliczka niedostatecznie dobrze otym informuje. – Pośpiesznie poprawił zasłonę, odgradzając ich od kobiety zmartwicą szczęki.


      –Bardzo przepraszam – wymamrotała Frankie. – Szukałam swojego futerału na aparat.


      Smythe przez chwilę się zastanawiał, zanim zszedł jej zdrogi.


      –Jeśli naprawdę jest pani dziennikarką – rzekł, kiedy Frankie go mijała, ocierając się ojego bawełnianą koszulę – to wystarczyło poprosić. Prasa wielokrotnie pochlebnie onas pisała. Poza tym zamieszczamy ogłoszenia. W„The Times” i„Pall Mall Gazette”. Dla której gazety pani pisze?


      –„London Evening Gazette”.


      Odpowiedziało jej milczenie. Niemal usłyszała, jak pan Smythe marszczy nos. Uznała, że równie dobrze może spróbować szczęścia.


      –Skoro już tutaj jestem, czy może wie pan, gdzie mogę znaleźć pannę Ebony Diamond? Gdzie najczęściej bywa wieczorami?


      Zmroził ją wzrokiem.


      –No tak. Mam zostawić wizytówkę? Na wszelki wypadek?


      –Jeśli pani chce – odrzekł grzecznie, po czym ze zbolałą miną wziął od niej wizytówkę. Kiedy otwierał jej drzwi, zdążył już starannie ukryć irytację. Tuż przed wyjściem Frankie poczuła, że ktoś uszczypnął ją wbiodro. Już miała krzyknąć, kiedy zauważyła, że tuż za nią stoi młoda czarnowłosa szwaczka wbrązowej sukience. Dziewczyna szerzej otworzyła ciemne oczy, aFrankie zamknęła usta.


      –Spróbuj wbarze Jojo wSoho – wyszeptała szwaczka. – Zazwyczaj tam chodzi, kiedy nie ma jej tutaj.


      Frankie podziękowała skinieniem głowy izulgą usłyszała ostatnie brzęknięcie dzwonka, gdy pan Smythe gwałtownie zamknął drzwi.


      Po wyjściu na ulicę zatarła dłonie ichuchnęła, duży kłąb pary buchnął wciemniejącą mgłę. Zerknęła na zegarek kieszonkowy. Dotarcie pieszo do mieszkania Iskierki powinno jej zająć około dwudziestu minut. Czy wcześniej zdąży się wybrać do Soho? Pewnie nie. Zdrugiej strony wolała zbyt wcześnie nie pojawiać się uIskierki, gdyż mogła zostać zmuszona do zjedzenia mnóstwa dziwacznych dietetycznych potraw.


      Ruszając wstronę Soho, zatrzymała wzrok na drzwiach knajpy na rogu ulicy. Maid in the Moon. Znała właściciela lokalu, Tommy’ego Dawbera, mieszkańca Tottenhamu, zktórym razem zojcem bywali na meczach Spursów, kiedy Frankie była mała. Nieźle mu się powodziło; miał już trzy albo cztery puby wcentrum miasta. Przystanęła, ponownie zerkając wstronę Soho, anastępnie na drzwi lokalu. Przez zaparowane okna widziała grupki robotników, którzy zgromadzili się wokół stolików, atakże podstarzałą amatorkę ginu siedzącą przy barze, zpoliczkami pokrytymi różem ipudrem sypiącym się wfryzury. Odrzuciła głowę do tyłu izaśmiewała się, plując wokoło. Pienisty porter cieknący zkraników wyglądał smakowicie. Frankie zapewne namówiłaby Tommy’ego, żeby nalał jej kufelek na koszt firmy, gdyby wspomniała oSpursach. Na plecach czuła wilgoć, która zaczęła przesiąkać przez futerał aparatu.


      Jeszcze raz popatrzyła na ulicę, apotem przebiegła na drugą stronę inie myśląc już oEbony Diamond, otworzyła drzwi pubu.

    

  


  
    
      


      Rozdział trzeci


      Zmierzch ustąpił miejsca brązowawej nocy, gdy Frankie wychyliła gorzką resztkę portera iruszyła wstronę wahadłowych drzwi pubu. Wyjęła stary zegarek kieszonkowy dziadka isprawdziła godzinę. Iskierka już na nią czeka. Ogarnęło ją lenistwo. Wygrzebała zkieszeni papierosa Matinee izapaliła go wdrodze do drzwi. Ulicą przejechała dorożka, awoźnica warknął wjej stronę coś opalących kobietach. Cisnęła wślad za nim spaloną zapałkę.


      Na ulicach było już niemal pusto, nie licząc kilku mężczyzn zteczkami, którzy pośpiesznie kierowali się ku stacji metra, oraz szczelnie otulonych płaszczami kobiet na zakupach. Od początku miałam rację, stwierdziła Frankie. Wlistopadzie słońce nigdy nie pojawia się na długo. Daliście się oszukać, pomyślała, poprawiając ciepły tweedowy strój.


      Kilka razy zaciągnęła się papierosem, po czym powędrowała wstronę Marble Arch. Uszła zaledwie kilka kroków, gdy jej uwagę zwrócił jakiś hałas.


      To był stukot końskich kopyt, ale inny niż zwykle. Nie przypominał leniwego chodu szkap zaprzęganych do dorożek, ale brzmiał jak miarowy kłus dobrze ujeżdżonego wierzchowca. Skojarzył jej się zwojskowymi defiladami na Mall. Musiała się obejrzeć.


      Na mglistej ulicy pojawił się samotny czterokołowy powóz – zdobiony kunsztownymi czerwonymi wzorami na czarnym tle – wrodzaju tych, które podjeżdżają do Covent Garden wdniu opery albo do Westminsteru wrocznicę koronacji. Dwa czarne konie gwałtownie się zatrzymały izarzuciły lśniącymi łbami, ustawiając się równolegle do sklepu. Dorożkarz miał na sobie pelerynę icylinder. Przystanął tylko na chwilę, anastępnie znów ruszył izniknął we mgle, przytrzymując łby koni za pomocą ciasnego wytoku.


      Frankie przysłoniła blask papierosa dłonią iobejrzała się wstronę sklepu. Na dotychczas opustoszałym chodniku pojawiły się długie czarne nogi. Światło lamp gazowych wydobyło zmroku sylwetkę dzierżącego mocną czarną laskę mężczyzny wcylindrze. Jego twarz kryła się wciemności. Wygładził płaszcz iszybko ruszył wstronę wlotu Lancashire Court, alei, która biegła wzdłuż ściany sklepu Smythe’a. Stukanie butów nieznajomego rozbijało ciszę; po kilku sekundach zniknął.


      Zotchłani brudnej kieszeni Frankie ponownie wydobyła zegarek. Wiedziała, że powinna już iść. Możliwe, że on wcale nie wybiera się do Smythe’a. Być może przy tamtej uliczce znajduje się jakieś inne mieszkanie; wtej okolicy nie brakuje hoteli imuzeów.


      Nagle kreska światła przecięła wpołowie okno na piętrze ponad sklepem. Zniknęła równie szybko, jak się pojawiła, gdy przesłoniło ją drgnięcie grubej zasłony.


      Robiło się coraz zimniej iFrankie, chuchając wdłonie, czuła, jak gorąca wilgoć szybko zmienia się wchłodną mokrą powłokę. Właśnie się wyprostowała, żeby ruszyć wdalszą drogę, gdy pojawił się kolejny powóz.


      Niczym zjawa ciągnięta przez widmowego konia zatrzymał się równie dyskretnie jak pierwszy. Wysiadł zniego mężczyzna wwyszczotkowanym cylindrze. Jego peleryna sięgała ziemi; błysk cyny ujawnił główkę laski. Gdyby mężczyzna nie zakaszlał, Frankie mogłaby uznać, że ma halucynacje. Powóz rozpłynął się we mgle, apasażer zniknął we wlocie Lancashire Court. Po chwili rozległ się odgłos stukania cyny oszkło. Trzy uderzenia. Czyżby zamierzał wejść przez okno? Nim zdążyła się nad tym zastanowić, do krawężnika ukradkiem podjechała spalinowa dorożka, plując niebieskim dymem. Powoli zatrzymała się przy rynsztoku, wypuszczając pasażera. Miał cylinder ilaskę.


      Nagle kierowca wprowadził silnik na najwyższe obroty iszybko minął Frankie, buchając jej prosto wnos oparami ropy. Zakrztusiła się dymem zpapierosa isięgnęła po chustkę, którą nosiła wgórnej kieszeni. Kiedy ponownie podniosła wzrok, pojazd już zniknął. Wkrótce jednak nadjechały kolejne dwa, apo nich jeszcze jedna dorożka. Jak na ekranie taniego kina zprzeskakującą zapętloną taśmą ten spektakl powtarzał się raz za razem, aż Frankie naliczyła trzynaście cylindrów, które zanurzyły się wmrocznym wlocie Lancashire Court.

    

  


  
    
      


      Rozdział czwarty
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      Rozdział piąty
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      Rozdział szósty
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      Rozdział siódmy
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      Rozdział ósmy
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      Rozdział dziewiąty
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      Rozdział dziesiąty
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      Rozdział jedenasty
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      Rozdział dwunasty
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      Rozdział czternasty
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      Rozdział piętnasty
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      Nota historyczna


      Chociaż fabuła tej książki dotyczy walki oprawa wyborcze kobiet, jest to fikcja literacka, dlatego często zmieniam, fałszuję albo świadomie przekręcam fakty historyczne, żeby dopasować je do swojej opowieści.


      Jednakże niektóre części książki zostały napisane woparciu oprawdziwe wydarzenia ipostacie, które chciałabym tutaj pokrótce przedstawić wnadziei, że moja opowieść zachęci czytelnika do zapoznania się zhistorią tej burzliwej, szokującej iinspirującej epoki. Wszystkie historyczne pomyłki, które się pojawiają, nie stanowią odzwierciedlenia znakomitych źródeł, które wymieniam poniżej, ale są wyłącznie moim dziełem.


      Skok Ebony wAlbert Hall – jak wspomina Iskierka – został zainspirowany wyczynem sufrażetki Isabel Kelley, która włamała się przez świetlik do Kinnaird Hall wDundee podczas politycznego zebrania, na które zabroniono wstępu kobietom. Przeczytałam otym oraz wielu innych radykalnych działaniach sufrażetek wksiążce The Militant Suffragettes (1973) autorstwa Antonii Raeburn. Innymi godnymi polecenia dziełami osufrażetkach są książki sióstr Pankhurst: Unshackled: The Story of How We Won the Vote (1959) Christabel Pankhurst oraz The Suffragette Movement (1911) E. Sylvii Pankhurst, które ze szczegółami relacjonują okrucieństwa Czarnego Piątku. Pamiętnik Constance Lytton jest dostępny winternecie – chociaż miałam zaszczyt mieć wręku oryginał, który znajduje się wArchiwach Państwowych – iopisuje nie tylko heroiczne wysiłki podejmowane wcelu zdemaskowania podwójnych standardów, które stosowały władze zakładów karnych wobec kobiet pochodzących zróżnych klas społecznych, ale także zawiera mrożące krew wżyłach szczegółowe relacje zprzymusowego karmienia więźniarek. Wykorzystałam także tekst kilku przemówień Emmeline Pankhurst wscenie jej przesłuchania przez Primrose’a. Mam nadzieję, że jej duch wybaczy mi taką śmiałość, ale chciałam jak najdokładniej przekazać jej stanowisko dotyczące przemocy iwydało mi się, że taki sposób będzie najwłaściwszy. Wtym celu korzystałam ze źródeł prasowych zepoki, ale także zksiążek Votes for Women. The Virago Book of Suffragettes (2000) pod redakcją Joyce Marlow, The Suffragettes in Pictures (1996) Diane Atkinson oraz Vindication. APostcard History of the Woman’s Movement (1995) Iana McDonalda. Po wszystkie warto sięgnąć.


      Evelina Haverfield, która pojawia się wjednym epizodzie, podobno rzeczywiście potrafiła zapanować nad policyjnymi wierzchowcami, oczym wspomina kilka źródeł. Byłoby pięknie, gdyby umiała je hipnotyzować iskłaniać do siadania, ale niestety, to bardzo wątpliwe. Postać Williama Reynoldsa została zainspirowana przez niejakiego Williama Balla, który za walkę wobronie praw kobiet trafił do więzienia, gdzie był przymusowo karmiony, anastępnie został przeniesiony do Colney Hatch. Balla traktowano znacznie brutalniej niż Reynoldsa, oczym można przeczytać winternetowym archiwum Muzeum Londyńskiego. Jego romans jest wyłącznie moim wymysłem.


      Chociaż może trudno wto uwierzyć, Iskierka również jest wzorowana na prawdziwej postaci, chociaż wykorzystałam tylko najbardziej podstawowe fakty zjej życia. Catherine Walters, znana także jako Skittles, była ostatnią zwielkich wiktoriańskich kurtyzan. Przeczytałam oniej wiele lat temu wThe Mammoth Book of Heroic and Outrageous Women (1999) pod redakcją Gemmy Alexander, gdzie po raz pierwszy natrafiłam także na postać Emmeline Pankhurst (to był znakomity prezent pod choinkę dla nastolatki; dziękuję, Ciociu Ros).


      Za informacje dotyczące pracy Scotland Yardu oraz sufrażetek dziękuję Archiwom Państwowym. Ohistorii policji czytałam wpamiętniku At Scotland Yard: being the experience during twenty-seven years’ service by John Sweeney, late Detective Inspector, CID (1904), When Iwas at Scotland Yard (1932) nadinspektora Jamesa Berretta, Scotland Yard Casebook (1993) Joan Lock oraz The Police Code and General Manual of the Criminal Law [Kodeksie policyjnym ipodręczniku prawa kryminalnego, 1912] sir Howarda Vincenta (zaktualizowanym przez komisarza londyńskiej policji). Chciałabym także wspomnieć ofascynującym pamiętniku Williama Thomasa Ewensa Thirty Years at Bow Street Police Court (1924), zktórego bezwstydnie zaczerpnęłam historię ozamieszkach zudziałem sufrażetek wbudynku sądu oraz jajku, którym rzucono wkancelistę.


      Motyw policjanta, który przebiera się za kobietę, żeby pracować pod przykrywką, może się wydawać absurdalny, ale Joan Lock wspomina otakim przypadku podczas dochodzenia wsprawie Kuby Rozpruwacza (ale, co ciekawe, nie wczasach sufrażetek). Nie mogłam się powstrzymać przed jego dodaniem.


      Co się tyczy gorsetów, wspaniałym źródłem informacji ohistorii tych fascynujących strojów jest książka Valerie Steele The Corset: ACultural History (2001), wktórej wspomina się także omężczyźnie, który stał się inspiracją dla Klubu Klepsydr. Niezwykła książka Davida Kunzle’aFashion & Fetishism: Corsets, Tight-Lacing and Other Forms of Body-Sculpture (2004) bardzo mi pomogła wzrozumieniu paradoksalnej mieszanki podporządkowania zseksualnym wyzwoleniem, na której opiera się fetyszystyczna fascynacja gorsetami.


      Serdecznie przepraszam mieszkańców Londynu, który ogromnie kocham, za wszelkie nieścisłości dotyczące opisów miejsc ipodawanych odległości. Mieszkałam wLondynie przez trzy cudowne lata, ale musiałam sięgnąć po dodatkowe informacje dotyczące jego historii. Dlatego dziękuję Peterowi Ackroydowi za książkę London: The Biography (2000), Stephenowi Inwoodowi za AHistory of London (1998), atakże Judith Summers za chyba najprzyjemniejszą lekturę, po jaką sięgnęłam, zbierając materiały do swojej powieści, prawdziwą bombę: Soho: AHistory of London’s Most Colourful Neighbourhood (1989).


      Kobiety pracujące wbranży dziennikarskiej nie były rzadkością wtamtych czasach, czego dowiedziałam się zksiążki Autobiography of aNewspaper Girl (1902) autorstwa Elizabeth L. Banks, atakże ztomu Women Making News: Gender and Journalism in Modern Britain (2005) Michelle Elizbeth Tusan (jak również zniezmordowanych bastionów seksizmu, jakimi są „rubryki dla pań” we współczesnych gazetach, których redaktorom jestem bardzo wdzięczna). Otelegrafach wagencjach prasowych oraz tajnikach wydawania gazet czytałam wFleet Street from Within: The Romance and Mystery of the Daily Paper (1905) Henry’ego Leacha, ohistorii prasy zaś wksiążce Dennisa Griffithsa Fleet Street: Five Hundred Years of the Press. Korzystałam także zksiążek The Edwardians: The Remaking of British Society (1975) Paula Thompsona oraz Edwardian Life and Leisure (1973) Ronalda Pearsalla.


      Wgenialnej książce Richarda Anthony’ego Bakera pt. British Music Hall: An Illustrated History (2005) przeczytałam oStowarzyszeniu Czujności Narodowej, historii londyńskiego Coliseum, piosence The Daring Young Man on the Flying Trapeze, atakże oniezwykłej scenicznej sztuczce Wielkiego Lafayette’a, „Narzeczonej Lwa”, która stanowiła inspirację dla sceny zniknięcia Ebony. Skoro już wspominamy oabsurdalnych sztuczkach, to obecność nitrocelulozy wczerwonym barwniku na dawnych kartach do gry jest faktem, azgodnie zludowymi legendami wprzeszłości sporządzano wten sposób śmiercionośne bomby. Christian de Ryck zMiędzynarodowego Stowarzyszenia Gier Karcianych był na tyle miły, że potwierdził dla mnie tę informację.


      Chociaż na początku dwudziestego wieku sufrażetki były aresztowane itrafiały za kraty za liczne podpalenia, starałam się być wierna ich etosowi iprzedstawiałam je jako osoby, które uznają ludzkie życie za świętość. To prawda, że niektóre przypadki podpaleń, na przykład podpalenie Dublin Theatre przez Gladys Evans podczas wizyty Asquitha w1912 roku, zdają się temu przeczyć, jednak nie ma pewności, czy takie działania były wcześniej zatwierdzone przez SPUK, czy raczej spotykały się zpóźniejszym poparciem organizacji wzwiązku zbrakiem ofiar.


      To samo dotyczy rzekomego spisku wcelu zabicia premiera w1909 roku. Chociaż media obwiniały „sufrażetki”, nie ma żadnych dowodów, które wskazywałyby, że był to oficjalny plan SPUK. Emmeline Pankhurst hołdowała zasadzie, że jedynymi osobami zagrożonymi przez działania sufrażetek powinny być same sufrażetki. Niestety, taki scenariusz kilkakrotnie się spełnił, anajgłośniejszym przypadkiem był protest Emily Wilding Davison podczas derby w1913 roku.

    

  


  
    
      


      Podziękowania


      Serdecznie dziękuję armii ludzi potężniejszej igroźniejszej niż szwaczki zFabryki Klepsydr, która przyczyniła się do powstania tej książki.


      Przede wszystkim jestem ogromnie wdzięczna Daisy Parente zLutyens & Rubinstein za niezrównany entuzjazm oraz czujne czytelnicze oko, które pomogło nadać kształt tej historii. Bardzo dziękuję również Clare Hey zSimon & Schuster za wybitne icenne uwagi redaktorskie oraz za sprawienie, że nauka była dla mnie przyjemnością. Dziękuję także Carli Josephson, Helen Mockridge, Leenie Lane icałej ekipie Simon & Schuster, która pracowała nad niniejszą książką.


      Za nieustanną motywację jestem wdzięczna The Scottish Book Trust, azwłaszcza Willowi Mackiemu, Claire Marchant-Collier, Caitrin Armstrong, jak również Helen Croney za poświęcony czas ispecjalistyczne porady zdziedziny public relations. New Writers Award, którą otrzymałam od The Scottish Book Trust, pozwoliła mi pracować nad książką wpięknym otoczeniu Cove Park, atakże zapewniła wsparcie finansowe niezbędne przy przeredagowywaniu tekstu. Dziękuję Beatrice Colin za aprobatę dla pierwszych rozdziałów. Zachęta otrzymana od pisarki, której dzieła się uwielbia, to spełnienie marzeń ipotężny zastrzyk motywacji.


      Ogromne podziękowania dla Harry’ego Mana, Araminty Whitley iSophie Hughes za propozycje, które pomogły mi ukształtować wczesne wersje tekstu; Laineyowi Johrowi za przeczytanie wstępnego szkicu, Lynsey May za przeczytanie niemal końcowej wersji iCaraighowi McGregorowi za porady dotyczące północnoirlandzkich akcentów – jestem dumna, że mogę liczyć na ich przyjaźń iwsparcie. Rhoda MacDonald jest prawdziwym skarbem – zmieniła swoją sypialnię wzaciszne schronienie, wktórym mogłam przeredagować tekst – podobnie jak Rose Filippi iRosie Watts, które tak bardzo pragnęły zobaczyć gotową książkę, że nigdy nie przyszło mi do głowy, aby się poddać.


      Materiały gromadziłam głównie woparciu oksiążki – awiele informacji zmyśliłam – jednak kiedy chciałam spytać ocoś żywą osobę, zawsze mogłam liczyć na Evangeline Holland ze znakomitego portalu internetowego Edwardian Promenade, która cierpliwie odpowiadała na moje mejle, dzieląc się swoją encyklopedyczną wiedzą oepoce.


      Jednak na największe podziękowania zasługuje moja rodzina, Liz iRichard Ribchesterowie, którzy we wszystkim wspierają swoją marnotrawną córkę, mój brat Tim oraz Chris, Keith iLidia, na których pomoc zawsze mogę liczyć, atakże, zpowodów zbyt licznych izłożonych, by je tutaj wymieniać, moja druga połówka, Alex.
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